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0 t. zw. „Nędzy Galicyi”. 


0d p, M. Grabińskiego. dyrektora 


kopalni w Dąbrowej w Króleswie 
Polskiem otrzymujemy cenne wspo- 
mnienia z ostatnich dni życia auto- 


ua „Nądza Galicyit wielkiego pionie- 
` ra gospodarczego odrodzenia kraju 
sp. Stanislawa Rzczepanowskiego. 


Jeszcze słów parę o dak zwanej ..Nedzy 
Galicyi . W nr. 13 „Głosu Narodu” z bieżą- 
cego miesiąca dał K. Norwałd słuszną 
odprawe tym wszystkim. którzy bezpodsta- 
wnie. a oheenie. czesto tendencyjnie, głoszą 
fałszywą i nieuzasadnioną tezę o Nędzy Ga- 
licyi. — Ponieważ K. Norwąłd wspomniał 
w swej rzeczowej odprawie o Szczepanow- 
skim, autorze książki „Nędza (ralicyi*. uwa- 
jam za stosowne podzielić się z czytelnikami 
„Gosu“ refleksyami, jakie przed śmiercią 
na ten temat wypowiedział sam Szczepanow- 
aki. 

Przed laty szesnastu nad hrzegami uroczej 
zatoki Quaznetro w zacisznej willi w Abba- 
eyi iOpatii) poznałem się z Szczepanowskim 
i jego rodziną. Było to w ezasie, gdy ten 
działacz niezapomniany i ekonomista, pra- 
wie już dogory wal: — Wolno bylo prowadzić 
z nim tylko krótkie rozmowy, niewyczerpi- 
jace umysłu i trzeba było unikać wszystkie- 
go, co mogłoby podrażnić stan nerwowy eho- 
Wobec tego rozmowy nasze były 
jrzygodne i nie będące w związku z jego 
działalnością niedawną. a tewbardziej z gło- 
sng wówczas jego książką „Nędza Galieyi". 

Na kilka jednak dni przed moim wyjaz- 
dem z Abbaecvi spotkałem na tarasie willi 


tego. 


Szezepanowskiego, odpoczywającego w fo- 
lelu, był on tego dnia znacznie spokojniejszy 
i weselszy. Zobaczywszy mnie, zwrocił się do 
mnie, oświadczając, że ponieważ czuje sie 
znacznie lepiej. lekarz zezwoli mu na dłuż- 
sze pogadanki. Następnie przesżedłgzy od 
staniu swego zdrowia de zagadnień dnia, 
dużej zatrzymał się nad położeniem ekono- 
micznem Ojezyzny. rozdartej na trzy części. 
Mówił o jej sile żywotnej, o jej niedomaga- 
niach, przeszedł następnie do Galieyi i za- 
cadnął mnie wreszcie takiem orzeczeniem: 
„a czy pan wie, jakie jest obecnie moje siit- 
nowisko wobec mej pracy, wydanej przed 
kilkunastu laty, a zatytułowanej „Nędza Ga- 
lievi“. w której przedstawiłem jej stan opła- 
kany pod względem ekonomicznym i spole- 
czuym. Pisząc broszurę, i dotykając się in- 
teresów najżywotniejszych tej części mej 
Ojczyzny. być może nieco przejaskrawilem 
mój sąd o niej. Ale czy pan da wiarę, że dziś. 
na schyłku dni wydałem wyrok na swoją 
książkę, (Mu dzis powinna być spa- 


I WYNIEŚLI. 


 heściól wrzal od przerażających krzyków 
i szlochań, bowiem armaty grały nietstan- 
Ia jak burza. przelewająca się ze strony na 
stronę I hucząca coraz bliżej i greźniej. że 
rozdygotaly się prawieczne murv, dzwoniły 
szkliwa pająków. zwisających od nizkich 
sklepień. a ludzie zamierałi w śmiertelnej 
trwedze. Bitwa Wylmehnea o świtaniu. 
niespodzianie: wsie stanęły w plomieniach 
i setki armat zaśpiewały ponury hynn 
śmierci į zniszezenie. Ulewa piorunów spa. 
dla na ciche, uśpione wioski. Ludzie śmier- 
telnie wystraszeni. rozyierzehli się niby. pta- 
kowie po lasach į zbożach. uciekali gdzie 
ich poniosły oczy. gdzie miarkowali jakie 
takie bezpieczeństwo, Więe kościół stawał 
się jedyną ucieczką przed zagładą; kto je 
no zdążył. chronił się w jego mury potężne 
pod opiekę krzyża świecącego na wieży 
dawal skolataną głowę. T woiąż "eszcze na- 
pływały wieprzytomne od. strachu gromady. 
wciąż waliły się W nwocznych nawach ttu- 
my nędzarzów i co chwila wybuchały dzi- 
kie, obłędne skowyty trwogi, gdyż straszli- 
wc, wzmagające się z minuty na minute, bi- 
cie armat, jakoby bicie jakichś potwornych 
dziobów kujących nieubłaganie we wszyst- 
kie głowy i serca, doprowadzało do szaleń- 
stwa. Przyciszyło się nieco, gdy ksiądz wy- 
szedł ze mszą wroczystą na intencyę odwró- 
cenia kleski, ale skoro jeno wyjął z taberna- 
culum Przenajświetszy Sakrament, pierwsza 
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lona, bo dzięki Niebu sprawa nędzy Gali- 
cyi przestała być aktualną". Gdym na te 
Sowa wyraził zdziwienie. Szczepanowski 7 
uśmiechem błogim na twarzy odrzekł mi spc- 
kojnie: „Tak panie, dziś nędza Galicyi za- 
czyna zanikać szybko, Galicya robi postępy 
olbrzymie; klasy średnie i niższe są u wrót 
dobrobytu. To mnie cieszy, to napawa zi- 
dowolnieniem, to uspakaja. że odchodząc. 
unoszę z sobą to przekonanie niezachwiane. 
że kraj ten wydobywać zaczyna z siebie 
wielkie siły produkcyjne”. 

W tym dniu rozstaliśmy się pełni nadziei. 
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Szezepanowski zapewne snuł dalej jasne ho- 
reskopy dalszego rozwoju Galieyi, ja zaś. 
unosząc tak cenne zdanie autora „Nędzy Ga- 
lieyi*, zacząłem coraz głębiej obserwować 
życie galicyjskie i z radością notować rzeczy- 
wiste i szybkie postępy wzmagającego sie 
z każdym rokiem dobrobytu Galieyi. W dni 
kiłka po tej dłuższej rozmowie z Szczepa- 
nowskim opuściłem Abbacyc. a w czasie nie- 
długim śmierć przerwała pasmo Życia wiel- 
kiego patryoty i ekonomisty. jakim był 
Szczepanowski. 

Na poparce, żo nie uległem złudzie i hy- 
pnozie słów nieodżałowanego Szezepanow - 
skiego, służą długoletnie moje obserwacye. 
rzeczony artykuł K. Norwalda, a także zda- 
nie eudzoziemea, jakie usłyszałem przypad- 
kowo. Przed paru bowiem laty, tj. przed wv- 
bueRem wojny, jechałem przez Galicyę w 
wagonie z Francuzem. który doskonale znal 
Galieve i który stal na czele zakladu prze- 
mysłowego w Galicyvi. Pan ten wyrażał sk 
) hogactwie Galicyi wprost z entuzynznem 
i wwraził opinię, że posiadając węgiel; na- 
(tę, sole różne, cynki i ołów, a nadto glebe 
urodzajną, Kraj ten za lat 25 będzie jednym 
„ najbogatszych w Europie. 

Prawda, wojna wszechświatowa. dotkną- 
wszy Galicyę bardzo boleśnie, może nieco o 
późni osiągnięcie rezultatów  rychlejszych. 
lecz, jeśli rozważyć artykuł Norwalda, jeśli 
uprzytomnić sobie, że ta rzekomo nędzna (ra- 
iieya. spustoszona ogniem i mieczem, nietyl- 
so. Że zaraz po ujściu wroga dźwigać się 
zaczyna © własnych prawie siłach, ale je 
szeze subskrybuje krociowe pożyczki wojen- 
ue. znajdując sumy te w swych kasach gmin- 
nych oszezędnościowych, gdy u nas w Kró- 
lestwie nietylko o sumach. lecz o kasach 
podobnych marzyć nie mogliśmy dotąd. lo 
trzeba uznać stanowczo, że kraj ten nie jest 
zędznym. a przeciwnie. że wszedł juź na dro- 
Ww dobrobytu. Gdy zaś Galicya otrzyma je- 
szcze większy zakres działalności urządza- 
5 AP Tree. trda 
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kula uderzyła w kościół. Posypaly się strza- 
kane szyby, kurz przysłonił nawy i obłą-| 
kańczy krzyk zatargu murami. Ksiądz nie 
przerwał nabożeństwa. widniał przed wiel- 
«im ołtarzem niby białe zjawisko, świece 
płonely jarzaco i z chmurnej głębi wielkiego 
brazu wynosiła się jasna postać zmartwych- 
wstającego Chrystusa. Drzypadły do niego 
wszystkie oczy, zgorączkowane wargi spły 
uely szeptem pacierzów. Łzy lały się po twa- 
zach i zduszony straszny płacz rozdzierał, 
serca. Kościól napełnił się warem Wagan. je- 
sów i szłochów. Pokos eiat walil się w proch 
n rozkrzyżowanemi ramionami i czołgając 
ię przed ołtara, wszystką rozpaczą żebra 
zamiłowania. Ten okropny. chór ezłowieczej 
niedoli zgluszył nawet odgłosy bitwy i huki 
armat, Przez wielkie drzwi szeroko wywar 
te, zaglądał słoneczny poranek sierpniowego 
dnia, niekiedy wpadały wróble stada i z wy- 
iękłym. świergotem obsiadały gzymsy i ol- 
tarze, a niekiedy napływały dymy gryzącą 
chmurą spalenizny. 

Naraz jakby potworut pięść huknela w 
dzwonnicę na wieży. trzask piorunów rcz- 
Aart powietrze, zwaldy się mury, zajęczaly 
spadające dzwony. tynki wraz ze sakliwem 
pająków posypały się na głowy. Wszyscy 
rzucili się w pamicznym strachu do wyjścia. 
zdało się, iż cały kościół runie. Powstały 
dzikie sceny tratowań, szał bezprzytonnej 
ucieczki, ryki zwierząt mordujących się ma- 
wzajem. Ale że właśnie zabrzęczały dzwon- 
ki na Podniesienie i ksiądz z niewzruszonym 
spokojem odwrócił się z Przenajświętszym 
Sakramentem. wzburzone fale opadły i roz- 
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nia się wedlug swych potrzeb i woli. w tem- 
pie 'szybszem nastąpi jej rozwój. rany. za- 
dane wcjną rychło zabliźnią się 1 ('alicya 
wraz z Królestwem. tworzącem nowe pod- 
stawy polityczne i ekonomiczne, staną obok 
Księstwa Poznańskiego na szezeblir wysokim 
dcbrobytu i zapewnią. polskiej narodowości 
miejsce porzesno w rodzinie ludów o wyso- 
kiej kulturze i o wielkim dobrchycie ogól- 
nym klas wszystkieh bez wyjątku. 

s Dąbrowa (Polska), 48. styeznia 1917. 


M. Grabiński. 
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„MAXIMUM“. 


Po długiem napieranin ententy, aby Ro- 
sya wobec doniosłych faktów stworzonych 
przez mocarstwa eentralne w sprawie pol- 
skiej zdecydowała się wreszcie wykaztusić 
konkretne określenie swoich zamiarów. car. 
jak wiadomo — przemówił. Ale nie do Po- 
laków. Przemówik do swojej armii. W roz- 
kazie dziennym, skierowanym do umii i 
floty, oświadczył, że jednym z eełów woj- 
ny jost utworzenie „Polski wołnej” ze 
wszystkich jej części. Zarówno forma, jak 
treść tej najnowszej ennneyacyi rosyjskiej, 
stoją na poziomie jeszcze niższym, niż 
wszystkie poprzednie. Odezwa du wojska 
nie może mieć -żadnego politycznego 
znaczenia, gdyż żołnierzy karmi się 
zwyczajowo wszelaką frazeologią daleko 
obficiej niż potrawami kucheanemi. Nens 
zaś simego wynurzenia cesarskiego może 
znaczyć wszystko i nie, stosaswnie do in- 
ierpretacyi wyrazu „wolność. który w 
mniemaniu Mikołaja 1. może być poprostu 
identyczny z powrotem pod jego milościwe 
rządy Polski, pozbawionej przez Niemców 
prawowitej przynależności do państwa 10- 
syjskiego. Elastyczną i mglistą zapowiedź 
carską przyjęła też prasa polska w Rosyi 
naogół z wymowną rezerwą. 

Natomiast część opinii rosyjskiej uczyni- 
la dokoła ostatniej enuncyacyi Mikołaja IL 
uroczysty huk, jakby w stosunkach pol. 
sko rosyjskich stało się naprawdę coś roz. 
strzyga jącego. Można to stwierdzić na wy. 
stąpieniu „Nowego Wremienmi*, które oma- 
wiając znaczenie rozkazu carskiego do ar- 
mii, wzięło najwyższy akord. W artykule, 
zatytułowanym Świątecznie „Nowy moment 
w życiu narodu polskiego”. pisze „Nowoje 
Wiemia'*: 

„Rozkaz jego cesarskiej mości do armii 
i floty wnosi w życie polskiego narodu nowy 
moment i to moment nadzwyczajnej histo- 
iyeznej doniosłości. Jeżeli Polacy mieli do- 
tychczas podstawę skarżyć się, że ze strony 
Rosyi i państw koalicyjnych nie otrzymali 
tego poparcia moralnego. ktoreby mogło 
wzmocnić ich skubnącego ducha. to w chwili 
vbeenej to poparcie zostalo im dane i dane 
„ wysokości tronu rosyjskiego. Istota i for- 
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plynęły się po mrocznych nawach. Lud wiv- 
cil do przerwanych pacierzów. ale modliły 


'się tylko wargi, bitwa bowiem zbliżała się 


wilezemi skokami i ze wszystkich stron hu- 
cza rozsróżonym huraganem. Już słychać 


hyło coraz blżej dzikie chiechoty szrapmeli. | 


basowy huk armat. suche trzaski salw karą- 
bhinowych i ohydne, monotonne gdakanie mi- 
trajlez. Zasię chwilami buchal jakiś ogrom- 
ny krzyk, rozlegały się gwałtowne tęteniy 
i turkot pędzących wozów amunicyjnych. 

Ze wsi podnosiły sie długie. żałosne ryki 
bydła i wycia psów. 

Jakby grobowy kamien przywalał wszyst- 
kich: rwaly się pacierze. ostygały serca. Dez- 
nadziejność wyzierała z twarzy szarych. 
zmartwidych w męce i tępa głucha rezygna- 
eya zakamienida dusze. A kiedy znowu ja- 
kaś kuła uderzyła w kościół i rozległ się 
gluchy łoskot pękających murów. tylko nie- 
wielu uciekło. reszta klęczdła wpatrzona nic- 
przytomnie w księdza i jakby wyezekująca 
na cud zbawienia. Ale cud się nie stawał. na- 
tomiast armaty jely bić w mury ceraz upor- 
czywiej. niby jakieś piekielne dziecialy. że 
już pękały ściany. zapadały się dachy i 
tzęść sklepienia runga. Wtedy strach roz- 
pędził wszystkich po polach. Ani się kto 
zaticskal 0 zabitych i rannych. daremnie 
jeczeli wśród rumowisk i kurzawy. Kościół 
pozostal prawie pusty, tylko przed olta- 
rzem klęezało kilku chłopców 2 zapalone- 
mi wielkiemi świecami į ksiądz. A kule już 
bily celnię, już Każda nieubłaganie trafia- 
ła, Co cha wybuchał grzmot. co chwila 
kaściól dygotał w posadach i co chwila 
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ma tego poparcia mówią same za siebie i nie 
wymagają żadnych komentarzy. ..Wolna 
Polska“ są to słowa cesarza rosyjskie- 
go. które nie mogą być tłómaczone inaczej. 
niż wedlug ich rzeczywistego znąiczenia. 
Jest maximum tego. czego tak 


namiętnie domagal się naród 
polski o czem tok_ długo 
i wake ipromczyw i$6 "nEUGZN Ia AVaj- 


wyższy rozkaz otwiera przed Polakami no- 
we perspektywy. jasno i szerokie. perspekty- 
wy. których urzeczywistnienie nie może u- 
|legać wątpliwości. Godzina wyzwolenia nie 
jest może blizka. ale wcześniej. czy później 
ziemie polskie będą zjedneczone. Położenie 
narodu jest bardzo cieżkie. ale od tego, jak 
naród polski spełni swoje zadanie. zależeć 
hędzie taka lub inna jego przyszłość. Speł- 
nienie zadania tego będzie wymagało wiel- 
kieh i ciężkich ofiar, ale bez ofiar nie można 
nie zdobyć cennego i wielkiego. A przed Po- 
lakami są teraz dwa największe dla każdego 
narcdu dobra — zjednoczenie i wolność. 
Gwoli tych dóbr warto zdobyć sie na ofiary 
na wielkie ofiary." 

Komentarz „Nowego Wremieni”. które w 
wglistym okólniku. szerokim t pojemnym 
jak dusza rosyjska. a rzuconym w najmniej 
wyszukanej fermie rozkazu do armii. widzi 
„maximum: tego, o czem naród polski śni 
„dlugo i nporczywie”*, jest pofwierdzeniem 
dłewiedzionej już wielokrotnie zasadniczej 
niezdolności Rosyi do rozwiązania kwestyi 
polskiej. Rosyjskie „maximam“ przedstawia 
sie przeciętnie prawidlowo tunkcyvonującej 
św iddomości polskiej, jako ponowne wielkie 
Nie, 


Galicya i Austrya. 


jung zamieścił w «kremdenblacie< następu- 
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ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOZNA: 


Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub też 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


WPŁATY MOZNA USKUTECZNIAĆ: 


l) Przez Pocztową Kasę Oszczędności Nr 23,993 
2) Przez Filię Banku Krajowego w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu" 
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu“ 
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POŁUDNIOWE. 


w Krakowie, ul. św. Krzyża L: 11. 


go nie ma pod słońcem. Rzeczywista zmia 
na nastąpi tyłko o tyle, iż w sprawach, co 
do których ma być kompetencya Sejmu ga- 
licyjskiego rozszerzona, posłowie galicyjscy 
nie będą więcej brali udziału w obradach 
parlamentu wiedeńskiego. Byłoby bowiem 


Lniewłaściwem, by posłowie galicyjscy uchwa 


lali we Lwowie bez udziału posłów austrya- 
ckich ustawy np. o uniwersytetach, a ró- 
wnocześnie współprazowali nad takiemi u- 
stawami dla reszty Austryi. Zmiana ta bę- 
dzie istotnym postępem. Stara Austrya — 
proponuję tę nazwę dla Austryi bez Gali- 
cyi — będzie stanowiła sama o swoim losie 
bez udziała posłów galicyjskich. Ta stara 
Austrya była już wtedy silnie zbudowanem 
państwem, kieły Galicya została przyłączo 
na do moneichii. Połączenie państwa z ro- 
ku 1772 z nowo nabytą Galicyą było czemś 
nienaturalnem. Rozejdźmy się w przyjaźni, 
wówczas pożycie wzajemne będzie lepsze, 
niż dotychczas. Stara Austrya odzyska swój 
dawnie,szy charakter polityczny. co przynia- 
sie korzyść całej monarchii jak 1 Niemcom 
austryackim. 

sejm galicyjski żądał tej reformy państwo- 
wej już w roku 1868. Wówczas sprzeciwi- 
ła się większość niemieckiej partyi konstytu - 
cyjnej żądaniom Polaków, ponieważ była 
z tradycyi swej usposobiona centralistycznie. 
Tylko mała grupa polilyków narodowo-nie- 
mieckich oświadczyła się począwszy od 1868 
za wyodręb eniem Galicyi, Program ten pro- 
ponowała grupa młodszych polityków na 
wielkim zjeździe niemiecko - austryaekim 
w roku 18856, Mnie i dr. Steinwedera desy- 
gnowała in grupa na mowców. Żądanie to 
przeszło póżniej do programu linckiego, a 
w 1885 do programn klubu niemieckiego 
Izby posłów Z czasem oświadczyły się pra- 


Zwany historyk aus avki dr Henryk Fried- | wie wszystkie mieszczańskie stronnietwa nie- 


mieckie w Auslryt za (ym programem. 


jące nwagi na temat wyodrębuienia Galicyi:| Reforma jednak byłaby niezupełną, głyby 

»Urządzenia państwowe, które od długie- |usiawy zasadnicze, mające się wydać dla 
go szeregu lat stały się faktem, powinny być |Galicyi, niezajęły się losem Rusinów, czyli, 
sankcyonowane przez ustawy, o ile się nie |jak się oni dziś nazywają, Ukraińców. Jeżeli 
ma zamiaru zaprowadzenia innego porządku | Ukraińcy nie otrzymają gwarancyi samo- 
rzeczy. Odrębna administracya Galicyi istnie- | dzielnego rozwoju, wówcżas będą oni zawsze 
je faktycznie od 40—50 lat, to też ńadanie | niezadowoleni i będą zerkali w stronę Rosyi. 


jej ustawowego wyrazu jest tylko naturalną 
konsekwencyą faktycznego stanu. Z tego 
prostego punktu widzenia należy osądzać 
przygotowującą się reformę. Jeżeli ustawa 
da Galicyi ustrój przekazujący jej samorząd 
w wewnętrznej administracyi i szkolnictwie, 
wówczas pozoslanie wszystko poprostu po 
staremu. Nowością będzie tylko to, iż pra- 
wo ustawodawstwa, które przysługiwało do- 
'gchczas w szerokim zakresie Radzie Pań- 
stwa, powierzone będzie Sejmowi galicyj- 
skiemu. I tu jednak nie nastąpi w-grancie 
rzeczy zmiana; ponieważ wpływ Polaków 
w Radzie Państwa był zawsze tak wielki, 
zæ wbrew ich woli nie mogły żądne proje- 
aly słać się ustawą. Niema tedy powodu 
am do radości ani do smutku, gdyż i w tym 
wypadku sprawdza sę zdanie, iż nic nowe 


nowy cios uderzał w prawieczne mury. Di- 
liy w niego ze wschodu i biły z zachodu a 2% 
jednaką. nienstającą ani na jedno mgnienie 
oka zaciętością. Kościół umierał rozdziera- 
ny na strzępy. Niewiadomo jakim endem 
trzymało się jeszcze prezbiteryum j żyla 
ia nieulękla gromadka. Dopiero gdy runa 
jeden caly bek kościola i tą śmiertelną ra- 
ną blysnelo słońce i zamigotały pola. ksiądz 
zadržal nioeo i. skończywszy mszę. wziął 
złoty kielich z Najśw. Sakramentem w drzą- 
ce dlonie. Ostatni raz odwróci] się na kościoł 
i oczami z tamtego świa powłókł po rui- 
uch. westchnął ciężko. uniósł ostrożnie. 
swiete naczynie i zstępujacć ze stopni olta- 
iza. zaintonowa| głosem mocniejszym nad 
spiże wszystkiego świata: 
„U drzwi Twoich stojęe Panie”. 

I ruszył prosto przez skrawawione rumawi- 
ska, przez trupy i złomy. nie bacząc na 
rady kul, na padające mury. na jeki żyw- 
cem pogrzebanych. 

— „Czekam na twe zmiłowanie” wtóro- 
wali ogromnemi wlosami chłopi postępują- 
cy przed nim z zapalonemi świecami. jąkby 
na „procesyi. Ministrant w komży i czerwo- 
uej pełeryvnce wyprzedzał i dzwonił. 

Przystawali na mgnienie przy białej. sze- 
rokicj drodze. Ogromna wieś rozłożona w 
koło kościoła i tonąca w sadach. stała w 
ogniu. Morze płomieni przelewało się z sy- 
kiem i trzaskiem, Czarne dvmy snuły się 
nizke nad ziemią. Palily się zboża na pniu; 
nieohjęty lan pszenicy drgał pokryty różo- 
wą płachtą ognia. Paliły się nawet sady i 
ploty. Gdzieś rozpaczliwie ryczały krowy. 


im dokładniej przystosują się formy pań 
stiwowe do właściwości kraju i ludności, 
tem lepiej dla państwa. > 

Tylko stan nienaturalny jest czemś złem, 
nienaturalny zaś jest obecne połączenie sta- 
rej Austryi z Galicyą. Połączenie to. zadaje 
gwałt obu stronom, tamuje swobodny rozwój 
Polaków tam, Niemców tu. Wyodrębienie 
Galicyi umożliwia każdej stronie swobodne 
stanowienie o swoim losie". 


Cukier i ziarno? 


Od szeregu miesięcy trwała polemika w 
pismach, co uprawiać. cy buraki cukrowe 
w dawnej iłości Ala produkcyi cukru, na 
eksport, czy w myśl haseł samostarczalności 

~- A | kid o> ky | 


Bitwa huczała dokola! Ryk armat szarna! 
powietrzem, Jakies złe. niewidzialne moce 
*zamłotały się ze sobą. I nigdzie nie dojrzał 
nawet cezłowieczego cienia. 


Fez 


Gdzie Jak wynieść  Przenaj. 
świętszy Nakrament z tego potopu ognia 
i krwi? Wszędzie śmierć wyła pieśń nien- 
blagamia. wszędzie mord. wszędzie niesz- 
"zgście., Ksiądz zmierzył oczyma białą dro- 
se: byla nieco wyniesiona i obsadzona to- 
polami. które chwiały sie ustawicznie. jak. 
by turgane wiehurą. Słońce świeciło. Miało 
się na upał. Niebo wisiało bez chmur. Spo- 
| kój leiniego dnia spływał z błękitów. Jena 
nad ziemią szalała zawierucha i pola okry- 
wały dymy i pożoga. zaś białą drogę zasy 
pywały pociski ze wszystkich stron. że co 
ireehę wytryskiwały fontanny ziemi, le- 
„iałv potrzaskane gałęzie i waliły się od- 
wieczne drzewa. jak ptaki z rozpostartemi 
skrzydłami. 

„T drzwi Twoich stoję Panier* Zaśpie- 
wał znowu ksiądz j nieulękle ruszył przez 
wieś. ku lasom. widniejących na horyzon- 
cie granatowym pasem. 

l przeszli, Oszczędził ich ogień i nie tknę- 
tv nawałnice kul. W palach. daleko jnż za 
wsią. zaczeli sie pokazywać ludzie. wypeł- 
zający z jakichś jam i rowów. Widok 
księdza w kościelnych szatach, złotego kie- 
licha i świece płonących. budził niewysło- 
wione zdumienie. Wstawał podziw i cześć. 
Ogarniało ich Święte uniesienie. Nie czu- 
li już trwogi. Błada twarz księdza, jego 
wniebowzięte oczy i kielich z żywą krwią 
i ciałem Pańskiem. dawał dziwną moc, nie- 
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stycznia 1917 roku. 


chsgary buraczysk oddać pod siew zbóż kło-|spostrzegać sę daje uprawianie lichwy. W, Paryżu, są po większej części zawziętymij| zva w Bastłondon byla jedną 2 najstiasz- 
sowych. W czasach pokojowych produkowa- | miarę wzrostu cen ciastka, dochodzącego do przeciwnikami gabinetu Brianda. jak się o-|niejszych. jakie się kiedykolwiek zdarzyły. 
ły kraje Austro-Węgier daleko więcej cukru, | 40 halerzy za sztuke. maleje ono ustawicznie. 
jak wymagała tego wewnetrzna konsumceya, |a z braku zwykłego pieczywa w kawiarniach 
a świadczy o tem wywóz zagraniczny au-| staje się monopolen. jako przystawka do 
strvackiego cukru, który wynosił w roku| herhaty. mleka luh ezekolady. Produkcya bu- 
1013 — 11 milionów cetnarów. Z tego czte-|raków cukrowych nie magąc zatem ustąpić 
ry i pół miliona wynosił wywóz zamorski |choćby czasowo miejsca produkeyi ziarna. 
wiecej jak trzy miliony cetnarów konsumo-jz podanych powyżej przyczyn. musi w roz- 


wała Anglia. półtera miliona cetnarów od-, 
chodziło do indvi. zaś resztą do innych kra- 
jów. Z chwilą wybuchu wojny zdawało się. 
że eksport odciety zmusi do ograniczenia 
produkcyi cukru do potrzeb własnej kon- 
sumcyi i w tym kierunku czyniono starania 
tak w Niemczech. jak i w Austro-Węgrzech. 
Niestety produkcyi cukru nie można było o 
graniczyć, gdyż cukier stał się wartością wy- 
mienną za inne środki żywności i codzien- 
nych potrzeb. jąkich dostarczali państwom 
centralnym. nie zamieszani w wir wojny ieh 
sąsiedzi. 

Co do konsumcvi wewnętrznej cukru nie 
możemy się powoływać na jej cyfry przed- 
wojenne. gdyż knsumcyva cukru wzrosła zna- 
cznie. tak przez wielkie dostawy dla armii, 
której członkowie. szczególnie „ ludu po- 
chodzący. przed wojną konsumowali cukier 
w nieznieznych bardzo ilościach. Zatem cv- 
fra 10 kg. na głowę. będąca wykładnikiem 
konsunicyi przedwojennej w -Austro-We- 
grzech nie może-hyć checnie brang w rachn- 
hę. W braku masła. cnkier używany jest 
w olbrzymich ilościach do tabrykacyi miu- 
melad, który to przemysł rozwinął sie do 
niebywałych rozmiarów w czasie wojny. Spo- 
dziewać się zatem należy. że przyzwyczaje- 
nie się ludnošei wiejskiej do wiekszej kon- 
spmeyvi cukru. przetrwa wojnę i wywołt w 
każdym -razie znaczną nadwyżkę w nor- 
malnej pokojowej konsumevi. Dzisiaj ci. co 
w my haseł samostarczalności zwalezali u- 
prawe buraka. jak klub niemieckiej socyal- 
nej demokraevi i inne. agitują za podniesie 
niem produkcvi tej. gdyż tvko za cukier 
można dostać w państwach neutralnych tiu- 
szcze, kawe. herbatę. mięso. konserwy ty- 
bne i inne artykuly importowane. 


W pierwszym rzędzie należy ograniczyć 
wyrób słodzonych napojów, fabrykacyę ma- 
łowamościowych. a nawet częstokroć szko- 
dliwyvch dla zdrowia cukierków i ciastek, 
tajnie wyrabianych u nas w, niekoncesyono- 
wanych norach Kaźmierzą, których zapewnie 
nie brak także w innych miastach monar- 
chii. Eabrykacya marmelad pozbywająca li- 
chy swój produkt po lichwiarskich cenach. 
z naddatkiem 200 proc. zysków. wymaga 
kontroli władz. nietylko z powodu spekulacyi 
mı zwyżkę. lecz także składników. szkodli- 
wych dla zdrowia. jaki ten produkt wojenny 
częstokroć zawiera. Niemniej powinno na- 
stąpić ograniczenie, a nawet zakaz produ- 
keyi likierów, które, jak wszystkie trunki 
alkoholowe w czasie wojnie wobec szalonej 
(hożyzny i braku cukru zniknąć powinny. 
jako luksus, odbierający ludności niezamoż- 
nej najbardziej konieczne dla życia dawki 
cukru, na które oczekiwać ona musi w kilo- 
metrowych ogonach. 

Podobnie. jak w fabrykacyi marmelad. 
tak niemniej w fabrykacvi cukrów i ciastek 


złomna nadzieję i wiarę. Nikt się o nie nie 
pytał, każdy wiedział co powinien. Dobro- 
wolnie stawali bronić świętości. dobrowol- 
nie szli na śmierć prawie pewną. Ńzli zwar- 
ci jedną wiara i pragnieniem i jednem unie- 
sieniem śpiewający. I chocaż śmierć zaczę- 
ła ich kosić. nikt się nie cofnął. Kto padt. 
pozostawał „na białej'drodze. a żywi parli 
się naprzód. strzegąc świętego skarbu nad 
skarby. Na jakiemś wzgórzu bardziej wy- 
stawionem na strzały. ksiądz się zachwiał 
i niby kłos podciętv leciał na ziemię, ale 
nim padł, już kielich ujęły inne mocne dło. 
aie, wyniosły go w góre i poprowadziły roz- 
śpiewane rzesze. 

Szli niezem niepowstrzymani; miażdżyły 
ieh padające drzewa. rozrywały szrapnele. 
siekłv karabinowe grady. prażyło słońce i 
arodziły drogę trupy. jęki i płacze. Znowu 
nowe ręce poniosły świety Skarb. Gromada 
rzedla. kule eo chwila robily szczerby. co 
chwila ktoś padał zabity. kielich przecho- 
dził z rąk do rąk. Niósl go jakiś szlachcie! 
Niosła dama w żałohie! Niosło pachołę z 
chabrowemi oczyma! Niósł go jakiś ranny 
żołnierz! Niósł kto bvł pierwszy z brzegu. 
14 w końcu przeszedł w twarde. spracowa- 
ne chłopskie dłonie. 

Iln ich jeszeze padła! Tu-zpozostało na tej 
białej. kalwaryjskiej drodze! Ale niestru- 
dzenie nieśli wskróś huraganów. wskroś 
śmiertelnych odniętów bitwy, wskróś po- 


žogi I zniszezenią. 
I wynieśli. 


Władysław St. Reymont. 
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dziale zapasów cukru spowodować OSZczę- 
dności. 
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Biuletyn austro-wegierski. 
Wiedeń, dnia 22. stycznia 1917. 

Urzedowo donoszą dnia 21. stycznia 1917: 


Wschodni teren. 


Przy wzięciu szturmem przyczółka mosto- 
wego Nanesti na zachód od Nomoloasa za- 
brano 556 jeńców, 2 karabiny maszynowe 
i 4 minierki. W odcinki Mesiicanesci podjęła 
wczoraj popołudniu rosyjska artylerya gwał- 
towną działalność na nasze pozycye. Nastę- 
pne wysiłki atakowe Rosyan rozbiły się w 
pierwszych zapędach. 

Austro-węgierski lotnik zmusił nieprzyja- 
cielski samolot do wyłądowania koło Mar- 
marosz-Sziget. Samolot i lotnicy dostali się 
cało w nasze ręce. 

Dalej na północ u c. i k. wojsk nic waż- 
nego. 


Wioski i południowo-wschodni teren. 


Bez zmiany. 
Zast. szefa sztabu jen. von Hóter imp. 


Biuletyn niemiecki. 


)-) 


Berlin, dnia stycznia 1917. 


ei, 


Wielka główna kwatera ogłasza dnia 
stycznia T917: 

Zachodni teren. 

Prócz żywszej miejscami wałki artyleryi 
i skutecznych naszych przedsięwzięć patro- 
lowych minął dzień bez ważniejszych wyda- 
rzeń. 

Wschodni teren. 

Front wojsk jenerala polnego marszałka 
ksiecia Leopolda bawarskiego:Na wschód od 
Baranowicz wtargnęły niemieckie wojska a- 
takowe do rosyjskich okopów i przyprowa- 
dziły 17 jeńców. 

Front *wojsk jenerala pułkownika arcyks. 
Józefa: W-Karpatach wschodnich planowa- 
ny nieprzyjacielski atak na drogę Valeputna 
nie zdołał się w naszym Skutecznym ogniu 
działowym rozwinąć. Odpario małe rosyjskie 
ataki. 

Frout wojsk jenerala polnego marszałka 
Mackensena: Wraz z Nanesti dostał się w 
nasze ręce dnia 19. bm. cały, przez Rosyan 
tam jeszcze zacięcie broniony, przyczółek 
mostowy. Pomorzanie i żołnierze z zacho- 
dnich Prus wzięli szturmęm kilka nieprzyja- 
cielskich linii wraz z silnie wybudowanymi 
punktami oparcia, Miejscowość samą zdoby- 
to w gorącej walce wśród domów. Ucieka- 
jący przez mosty na Serecie Rosyanie zo- 
stali przez nasze baterye i karabiny maszy- 
nowe z ilanki ujęci i ponieśli ciężkie straty. 
Jeden oficer, 555 żołnierzy oraz dwa kara- 
biny maszynowe i 4 minierki dostały eię w 
nasze ręce. 


Front macedoński. 


W łuku Cerny na wschód od Parałovo 
wykonał niemiecki oddział wywiadowczy u- 
datne przedsięwzięcie. 


Pierwszy jen. kwat. Ludendorff. 
ZO ONA PO E 


Opozycya przeciw Briandowi. 


*Berno. (B. kor.) Według pism paryskich 
zaraz z poczatku posiedzenia lzby PFancn- 
skiej. objawił sie nastrój wrogi dla 
Brianda. Po uzasadnienin interpelacyvi 
Abramiego i Ferrvego przez ipferpeluntów. 
Briand wstąpił na trybune wśród lodowatego 
milczenia I oświadczył. że rząd uważa wpra- 
wdzie za niewłaściwe teraz odpowiedzieć na 
interpelacyę. lecz ponieważ zaatakowano go 
zby tsilnie osobiście, pragnie złożyć oświa(l- 
czenia i oddaje się Izbie do dyspozycyi. Gdy 
Briand optil trybune nie rozległ sie ani 
jeden oklask wbrew zwyczajowi. Nastąpiła 
dysknsva nad interpeltcy4 w sprawie odpo- 
wiedzi Wiłsonowi. Podczas niej przyszlo do 
gwałtownego zatargu między socyalistą wię- 
kszości Renaudelem a socvalitą mniejszości 
Barckem. zatarg ten omal nie zamienił się 
w bójkę. 


kazuje z listy. którą tu zakomunikowano. 


Nota bułgarska. 


Sofia. (b. kor.) Aj. bułg. Prezydent mini-; 


strów Radosławow wreczył wczoraj re 
prezentantom krajów neutralnych 
bułgarską z odpowiedzią na note koa- 
ileyi w sprawie propozycyvi pokojowej. Tekst 
tej odpowiedzi będzie ogłoszony we środę. 


notę 


Komunikat rosyjski. 


Wiedeń. (B. kor.) Biuletyn rosyjski z 19. 
bm.: Na półnoeny zachód od -Baramo 
wiez napadli żołnierze jednego z naszych 
pułków na dwie nieprzyjacielskie straże po- 
lowej wzięli do niewoli 17 Niemców. Resz- 
ię wykłuto bagnetami. Nieprzyjaciel ostrze- 
liwal ciężką artvlerya doline pod wsią Du- 
bno. W okolicy Zborowa nieprzyjaciel 
po przygotowaniu artvleryjskiem. którę zni- 
szczyło nasze zasieki. druciane, zaatakowali 
nasze wojska na wzgórzach na południowy 
zachód od Zborowa i mimo naszego O- 
gnia działowego wtargnął ua małej prze- 
strzeni w nasze rowy. został jednak na. 
tychuiast wyparty przez rezerwy. które po- 
spieszyły na pomoc. Front rumuński: 
W dolinie Trotuz i Ojtoz ostrzeliwał 
nieprzyjacici ogniem ciężkich dział miej- 
scowość Ochne i wieś Bogdanesti, 

Komunikat z dnia 20 bm.: Front za- 
chodni: Na całym froncie wymiana og- 
nia przez patrole wywiadowcze. Front vu- 
muński: W okoliey Baras 15 wiorst 
na południe od góry Lam Musitella 
próbował nieprzyjaciel ofenzywy. lecz nasz 
ogień odparł go. Na południowy wschód od 
Rahot Tass próbował nieprzyjaciel a- 
taku. który również był bezskuteczny. W 
tym odcinku posługiwił się nieprzyjaciel 
wyłącznie kulami wybuchowymi. Na potu- 
dniowy zachód od Pralei toczą się walki 
dalej. Nasi wywiadowcy przekroczyli 17e- 
kę Putne w okolicy Odobesti, 16 
wiorst na północ od Foesani. zniszczyli 
zasieki nieprzyjacielskie. wykłuli bagnetami 
większą część załogi rowów a resztę wzieli 
do niewoli. Pod osłoną gwałtownego ognia 
ciężkiej i lekkiej artyleryvi zaatakował nie- 
przyjaciel znacznem, siłami na froncie N a- 


megsti nad ujściem Rimnika i ode- 
nólnać na$ze«woajEki ku Sig rg 
40 WŁ 


Biuletyny bułgarskie. 


Sofia. (B.K.) Biuletyn bułgarski z 20 stycz. : 
Front macedoński: W okolicy Bitoli- 
skapy, na pół. zach. od Bitolii pojedyncze strza- 
ły armatnie i rzadki ogień piechoty, karabinów 
maszynowych i minierek. W łuku Czerny 
działalność artyleryi. Patrol niemiecka wdarła 
się do włoskich rowów i zadała nieprzyja- 
ciełowi straty. Na wschód od Czerny i w 
okolicach Moglłenicy tylko na pewnych 
miejscach rzadki ogień artyleryi, karabinów 
maszynowych i minierek. W dolinie W a r- 
daru słaba działalność artyleryi. Nad Stru- 
mą potyczki patroli i rzadki ogień działowy. 
Front rumuński: Nad dolnym Dunajem 
na wschód od Gałaczu nie godnego uwagi. 

Sofia. (B. Kor). Biuletyn bułgarski z 20 
stycznia: Frontmacedoński: W okolicy 
Bitolii skąpy ogień artyleryi, W łuku Czerny 
żywa czynnoćć artyleryi po obu stronach. 
W okolicy Moglenicy skąpy ogień karakinów. 
karabinów maszynowych, dział i minierek. 
W dolinie Wardaru ogeń artyleryi, Wzdłuź 
Strumy Żywsza czynność działowa i utar- 
czki vatroli na południe od Serres. Działa|- 
ność lotników w okolicy Bitolii doliny War- 
daru i zatoki Orfano, 

Na południe od jeziora Dojran porucznik 
Braunek zestrzelił swój drug! latawiec nie- 
przyjacielski. 

Front rumuński: Pod Tsacaeą ogień 
piechoty z ubu stron Dunaju. 


Wybuch w angielskim arsenale. 


Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi: 
19. stycznia o T popoludniu w fabryce a. 
nnmievi w Bastand w Londynie wybuehi 
pożar, W dwie minuty potem nastąpił wy- 
buch. Wielu robotników zdołdo się wyra. 
twać z budynku. który zniszezał doszczet- 
mie. W sąsiednich magazynach towarów i 
fabrykach powstały pożary. Eksplozyę sly- 
szane w dalekiej odległości. Trzy rzędy má- 
łych domów w najbliższem otoczeniu zni- 
szezene, We własności prywatnej powsta- 
iv większe szkody. Wybuch zniszezył sika. 
wkę straży pożarnej, która się właśnie zna- 
lazła na miejscu. i zabił dwu strażaków. 
Liczbę ofiar nie można hvło jeszeze stwier- 
dzić, nie jest ona jednak tak wielką jak z 
początku przypuszczano. Wśród zabitych 
jest kierownik oddzialu chemicznego, 

Według późniejszego doniesienia urządo- 
wego dotyehezas wydobyto około 30 do 
40 trupów, sto osób jest ciężko 
rannych. Fabryka jest zupelnie znisz. 


Berno. (B. kor.) Komisarze armii. wybranij czona. 


przez parlamentarną komisye wojskową wi 


RA 


Amsterdam. (B. kor.) Wczorajsza eksplo- 
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Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp, z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny £ naczelny Roman Woyczyń 


W calem mieście i w najodłeglejszych prze- 
amieściach tudzież w sąsiednich maslach i 
wsiach odczwio wstrząśnienie. W okregu *a 
mili kwadratowej wywolały palące się roz- 
rzucone szczątki pożary w fabrykach. Ka- 
wałek kotła parowego. ważący 3 do 4 tom, 
rzucony został na. odległość 400 vardów. 
Straż pożarna. polieva. żołnierze i wozy rą- 
tunkowe pospieszyłv na ratunek. Miejsce 
katastrofy przedstawiło straszny widok. 
Muśsiane burzyć wiele budynków. aby 
wstrzymać pożar. Przy wynoszeniu kobiet 
z płonących domów rozerywały się TOZ- 
dzierające serce sceny. 

Londyn. (B. kor.) „Lloyd News” donosi: 
Z ofiar wybuchu w Eastlondon zmarło wczo- 
raj jeszeze w różnych szpitalach 21. tak. że 
liczba zmarłych wynosi 50 do 60. 112 zra- 
nionych osób nmieszezono po domach dla 
ehorych. nadto jest jeszcze 255 osób lekko 
rannych. 

maca 


Nowa pożyczka angielska. 

Wiedeń. Amerykańska ftiuna Morgan 
Camp zawiadamia a udzieleniu Anglii no- 
wej pożyczki wynoszącej kwotę 250 milio- 
nów dolarów. Jest to już trzecia rzedu 
wielka pożyczka Anglii uzyskaną w Amery- 
ce. Piorwszał w roku 1915 w jesieni wyno- 
siła 500 milionów dolarów. druga na wios- 
ne 1916 r. 250 milionów dolarów. tak że obe- 
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zaliezkmi 
dluw angielski zaciągnięty w Amervce do- 
chodzi do 1200 milionów dolarów. 


mie wraz z najrozmailszemi 


Na morzach. 


Haga. (B. Kor.) Zawleczony 20 bm. do 
Zeebruegge parowiec holenderski „Prine Hen 
drinck* wypuszczono. Zatrzymano tyłko 6 pa- 
saźerów parowca i zabrano z pokładu część 
poczty. 

Chrystyania. (B. Kor. Parowiec »Aspe (790 
pa został z ładunkiem węgla zatopiony 
przez niemiecką łódź podwodną Kapitana 
i załogę w trzy godziny potem zabrał angiel 
ski statek wojenny. 

Sztokholm. (B. Kor.) Bremeński parowiec 
»Pragress« najechał na południe od Fa- 
rosund na mieliznę. Wysłano mu pomoc 
parowiec szwedzki. 

Amsterdam (B. Kor. Do Timesa telegra- 
fują z Pernambuco: Sprzedawane tu nauli- 
cach fotografie przedstawiajace zatopienie 
francuskiego okrętu »Nantes« oraz fotogra- 
fie niemieckiego krążownika handlowego zo 
stały zdjęte potajemnie małym aparatem fo 
togruficznym. 

Rio de Janeiro (B. Kor) Reuter. Sądzą 
tu, że nowa »Mewae opuściła K lonię pod 
flagą duńską i miała pozorny ładunek sia- 
na, pad kiorym ukryte było uzbrojenie. Gdy 
okręt po raz pierwszy widziano, był poma- 
lowany na czarno, miał 4 rury do lansowa- 
nia toręedów i kilka rezerwowych rur do 
lansowania. Sądzą, że był on urządzony 
także do kładzenia min. Prócz tego miał 
okręt kulisy i fałszywe kominy, aby wedle 
potrzeby zmienieć swój wygląd. 

Londyn (B. Kor) Aj. zloyda donosi: An- 
gielski okręt »Lilian< został zatopiony 
przez niemiecką łódź podwodną. 

Londyn. (B. Kor) »Times« donosi z Ter- 
nambuco: D. 18 grudnia zr. parowiec »l) r a- 
matiste dostrzegł niemiecki handlowy k.ą- 
żownik, który wywiesił wojenną flagę i sy- 
gnalizował »natychmiast się zatrzymaćc. Ró- 
wnocześnie zauważono dwa działa. »Drama- 
tist« zatrzymał się i poddał się. Oficerów 
i część załogi wzięto na handlowy krążo- 
wnik, poczem »Dramatist« zatopiono przy 
pomocy środków wybuchowych. Następnie 
całą załogę perowca «lramatiste z wyją 
tkiem 27 indyjskich palaczy wziął 1a po 
kład okręt »Hidso-marue. 

Londyn. (B. kor.) Aj. Lloyvdsa donosi: Za 
topiono angielskie parowce „Mancheste 
Tuventor" poj. 1.618 ron i .Wragby* 3641 
ton. 


Akcya niemieckich łodzi, 


Londyn. (B. kor.) Admiralicva oglasza: Od 
pewnego czasu przyjeto. że nastepujące okrę- 
ty kupieckie, które oddawna hyły zaginione. 
zatopione zostały przez Niemców: Angielskie 
okręty: ..Dramatist". „Nadnorshireć. ~ aMi- 
nieh“, „Netterby”. „Hall“. .„Mounttemple". 
„King Georg“. „Georgie“. ..Voltaire". Fran- 


cuskie okręty: „Nantes“, „.Amireres". Jesi 
definhywna wiadomość z Pernambuco. że 


powyższe przypuszczenie jest prawdziwe. Dn. 
15. stycznia japoński parowiee „Hudsonaru“ 
przybył do Pernambuco z kapitanami i 237 
ludzmi z załogi kilku utraconych okrętów. 
które zatopiono między 12. grudnia a 12. 
stycznia. Oprócz tego parowiec „Saint Theo- 
dore“ został zajęty i obsadzony załogą zdo- 
hywczą. Parawiee „Zarrowdale* został za- 
ięty z załogą około 400 ludzi z innych zuto- 
pionych okrętów, która to załoga miała hyć 
wysadzona na ląd i dalej wysłana. O miejscu 
pobytu obu tych okrętów nie bliższego nie 
wiadomo. 


Anastazy FRO; 


Nr 19. 


Ze spraw ży wnościowyci:. 


Wiedeń. „Neue Fr, Presse“ zapowiada naj- 
rozmaitsze rozporządzenia. jakie mają wejsi 
w życie w kwestyach żywnościowych. do 
tvczyć one mają rozdział nabiału, ziejono. 
wania wszelkich artykułów Żywności za 
strzeżonych przez państwo zatem poza nu. 
ką. chłebem, kawą i cukrem wchodzi także 
sprawa rozdziału tłuszczów. 

Wszelkie mączne potrawy ciasta i pie- 
czywa wydawane hędą w kawiarniach i re. 
stauracyach tylko. za kartami mącznemi i 
w tym celu będą wydawane osobne ktiponi- 
k; w kartach mącznych. Ponadto właścicie. 
le restaąuracyj i kawiarń będą musieli wy- 
kazać się ilością zużytej mąki do podawa 
nych potraw mącznych. 

Mą wejść także w życie rozporządzenie w 


sprawie organizacyi kuchni wojennych i 
dostarczenie żywności rodzinom robotni- 
czym. v l 

Osobny dział tworzy kwestya uprawy 


wiosennej poszczególnych zbóż i pasz. w 
związku z rozporządzeniem o przymusie. 
który ma być pwrowadzony w produkcyi 
rolniczej, zawierającym niemniej także za- 
kaz produkeyi niektórych zbóż i okopo- 
wych. 

EOE ORT 


KRONIKA. 


KS. ARCYBISKUP BILCZEWSKI obchodził 
w sobotę 16-letnia roczniee konsekracyi bisku- 
piej. O godz. 9 przed południem odbyła się w 
kościele archikatedralnym uroczysta Msza św., 
odprawiona na intencyę jnhilata. Równocześniu 
we wszystkich kościołach dyecezyi lwowskiej 
odprawiono okolicznościowe nabożeństwa. 


W ROCZNICĘ POWSTANIA 1863 R. Dzi- 
siaj, jako w 54 rocznicę powstenia styczniowe- 
go, odbyło się w kościele św. Krzyża uroczyste 
nabożeństwo pamiątkowe. W nabożeństwie, któ- 
re odprawił ks. kan. Mikulski w asystencyi du 
chowieństwa, wzięli udział uczestnicy powsta 
nia 1863 r., delegacya Rady miejskiaj, legio- 
niści, oraz liczni wierni. 

APROWIZACYA KRAKOWA. W gmachu 
starostwa, pod przewodnictwem delegata Dra 
Fedorowicza odbyło się wczoraj zwykłe niedziel- 
ne zebranie komisyi aprowizacyjnej. Na zebra- 
niu stwierdzono, że stan aprowizacyi miasta 
przedstawia się pod każdym względem bardzo 
niekorzystnie. —— Transporty ziemnia- 
ków do Krakowa zostały prawie zupełnie 
wstrzymane. Dopiero dzięki staraniom p. dele- 
gata Fedorowicza otrzymala gmina wczoraj 10 
wagonów kartofli, które w dniu dzisiejszym 
miały być sprzedawane na pięciu placach targo- 
wych. Wobec jednak silnego mrozu. który w 
godzinach porannych sięgal 12 stopni Cel., pra- 
wdopodobnie rozsprzedaż nie będzie mogla być 
przeprowadzoną. Co do mąki i chleba 
sytuacya się nie poprawiła. Transporty mąki 
nadchodzą nieregularnie, -zredukowane o 20 
procent. Komendant twierdzy gen. Lukas i de- 
legat Dr Fedorowicz przyrzekli poczynić w na- 
miestnietwie starania o przyznanie dla Krako- 
wa pełnego kontyngentu maki. W najbliższym 
czasie wojenny Zakład zbożowy przydzielić ma 
dla naszego miasta pewną ilość mąki razowej. 
W sprawie rejonowania sprzedaży chłeba stwier- 
dzono, że organizacya ta nie da się przeprowa- 
dzić na wzór rozdziału mąki, ponieważ w tek 
sposób wszyscy piekarze byliby jednakowa 
traktowani. co nie wyszłoby na korzyść publi- 
czności. Magistrat na podstawie doświadczeń 
w innvch miastach przygotowuje obecnie plan 
rozdziału chloba w mieście; plan ten będzie jesz- 
cze przedmiotem obrad komisvi aprowizacyj- 
iej — Dostawa nafty., wskutek starań 
zarządu miasta, została bardzo znacznie po- 
imnożoną. W ubiegłvm tygodniu nadeszło kil- 
ka wagonów, w najbliższych dniach nadejda 
dalsze transporty. reszta kontyngentn za gru 
dzień i styczeń. Nafte sprzedawać będą te skie- 
py. dla których ten artykul stanowił dawnie! 
główny przedmiot handlu. Pomimo powiększe- 
nia kontyngentu. konieczną jest w dalszym 
ciągu najdalej idąca oszczędność w używaniu 
oświetlenia naftowego, 


Dowóz węgla. w połączeniu z zapasami, 
jakie ludność w lecie i jesieni nagromadzilą. pv- 
krywa narazie zapotrzebowanie. W ubicełym iv- 
zadniu nadeszło 239 wagonów węgla opałowe: 
so. Reprezentant Centrali handlowej podal do 
wiadomości komisyj. że w najbliższym czasie 
nadejdzie do Galicvi z Wegier 10 wagonów su- 
szonych śliwek. 40 wagonów ma r ni e- 
lady. z czego znaczna ilość przypadnie dla 
Krakowa. Ponadto Centrala przydzieli dla na- 
szego miasta 20 beczek masła 
które sprzedawać bedą kupey tutejsi. — Spęd 
bydłaitrzody w ubiegłym tygodniu pono- 
wnie się powiększył, ceny jednakowoż maja 
ciągle tendoncyę zwyżkową. Inne działy apro- 
wizacvi miejskiej nie były na razie przedmio- 
tem obrad komisvf. 

SYNDYKAT ROLNICZY w Krakowie został 
zamianowany przez prezydenta ministrów. aka 
kierownika ministerstwa rolnictwa. w porozu- 
mieniu z ministrem handlu, członkiem kómisvi 
organizacyi wojennej dla handlu nasionami ko- 
niczyny. 


OD ADMINISTRRACYI. 


Upraszamy naszych P. T. Abonentów 0 podu- 
wanie przy zmianie adresu, ohok adresnu nowego, 


także adresu poprzedniego. 
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